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T eleg ra ficzn e  w ia d o m o śc i.
K o p e n h a g a ,  20. Kwietnia .  —  M inis te r  s p r a w  d u c h o w n y c h  Hall o t r z y ­

mała polecenie d°o u tw o rzen ia  no w eg o  m in is te r s tw a .
M a r s y l i a ,  18- Kw ie tn ia .  — W ie lk i  ksiąźe  K o n s ta n ty  będzie  podczas 

p o b y tu  sweo'o w  T u lo n ie  obecnym  p r z y  p ośw ięcen iu  pięciu p a r o w y c h  o k rę tó w ,  
które  tam  d?a R o sy i  b u d u ją .  M ó w ią ,  źe W .  książę  K o n s ta n ty  zam ó w i  jeszcze  
w iększą  liczbę p o d o b n y c h  p a r o w c ó w  dla R osy i .

  W c z o ra j  o t r zy m an o  w iadom ości  z Neapolu .  Dziennik  u r z ę d o w y  pa le r-
mitański zamieścił a r ty k u ł  o b sz e rn y ,  w  k tó ry m  zbija  rozn iesione  w iadom ości  
p rzez  M o r n i n g  P o s t .  O św iad c za ,  ze  r z ą d  neapolitański p o c zy tu je  t o r tu rę  
za  bezeceństwo cza só w  b a rb a rz y ń sk ich .  Co do o szcze rs tw  ro zsze rz an y c h  na 
r z ą d  neapoli tańsk i ,  p o d  w zg lęd em  z łego obchodzenia  się z więźniam i w  k ró le ­
stw ie  o bo jga  S y c y l i i ,  o d w o łu je  się na św iad ec tw a  p o d r ó ż n y c h ,  k tó rz y  z w ie ­
dzali w ięzienia  k ró les tw a.  Kilku z ty ch  p o d r ó ż n y c h  w ym ien ia  po nazw isku .

L o n d y n ,  18. Kw ie tn ia .  —  T i m e s  ogłasza  dzis  list z P a r y ż a ,  w  k tó ry m  
powiedziano,  że n a leży  p rzes t rzeg ać  wielkiego u m ia rk o w a n ia ,  a b y  u m k n ąć  
w o jn y  m iędzy  H iszpan ią  i M eksykiem .

  A ra g o  p r z y w ió z ł  w iadom ości  z N o w eg o  J o r k u  do S o u th a m p to n u .  S ą
one z d. 4. b .  m N e w  Y o r k  H e r a l d  d o n o s i ,  źe  s p ó r  za sz ły  m iędzy  H i­
szpan ią  i M eksykiem  w  sk u tek  in te rw eucy i  francuskiej i angielskiej  z a ła tw io ­
n y m  został.  T e n ż e  dziennik d o n o s i ,  źe  W a lk e r  o dn iós ł  z w y c ię s tw o ,  a je g o  
n iep rzy jac ie le  stracili  3 3 7  w  poleg łych  i 3 0 0  ra n n y ch .  —  W  N o w y m  J o r k u  
obiegała  p o g ło sk a ,  iż R ivas  z a m o rd o m a n y m  zosta ł .  Jed en  s ta tek  p o c z to w y  
angielski z łu p io n y in  zos ta ł  p rzez  o k r ę t  w o j e n n y ,  na leżący  do  p o w s ta ń c ó w  
w  P e r u .  P o w s ta ń c y  p e ru w ia ń sc y  osta tkiem gonią.

B e r l i n ,  22 .  K w ie tn ia .  —  N ajj .  P a n  ra cz y ł  n a d ać :  ces. f rancusk iem u  sze­
fow i g ab in e to w em u  w  p re fek tu rze  policy i p a rysk ie j  D o m e r g u e ,  b y łe m u  kal­
k u la to ro w i  M e i s s n e r o w i  w  Berlinie i b y łe m u  k o n tro le row i  celnemu M a y  
w  Schm alen ingken  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4. k lasy,  a zam ian o w ać  sędziów^ p o ­
w ia to w y c h  K o e g e r i t z a  w  G ło g o w ie ,  M o r g ę  n r o t h a  w Zielonej Górze,  
B o c k  w  G or l i tz ,  B u r g s d o r f a  i G o e h l i c h a  w  L iibcn  radzcam i p r z y  sądach  
p o w ia to w y c h .  ___________________

B e r l i n ,  21 .  Kwietn ia .  — N a  posiedzeniu  dzisiejszem izby  d e p u to w a n y c h  
jeszcze raz  g ło so w a n o  nad  wnioskiem  d e p u to w a n e g o  W a g e n e r a ,  p o n iew aż  nie 
b y ł  w y d r u k o w a n y m .  T y r a  razem  p rz e p a d ł  g łosami 131 p rzec iw  124 .  W n i o ­
sek sam  w czora j  podaliśm y.  P a n  W a g e u e r  podał  in n y  wniosek ,  k tó r y  w  s k u ­
tek  życzen ia  d e p u to w an e g o  h r .  S ch w e r in a  n a ty ch m ias t  ma b y ć  w y d r u k o w a n y ,  
ab y  podczas g ło so w an ia  nie u leg ł  p o d o b n e m u  lo so w i ,  ja k  p ie rw szy .  P rezes  
izby  ro z p o rz ą d z i ł  j eg o  w y d ru k o w a n ie .  W n io sek  ten j e s t  na s tęp u jące j  osnowry :  
Izba  d e p u to w a n y c h  zechce uchwalić-: Z w a ż y w s z y ,  że  podczas  r o z p r a w  nad  
wnioskiem M athisa  p o kaza ły  się n iezaprzeczone  n ies tosow nośc i  w  p o s tę p o w a n iu  
ze sprawTami p r a sy ,  z w a ż y w s z y  da le j ,  że s ta n o w c z e ,  w s z y s tk im  p o t rzeb o m  
r ó w n o  odpowiednie  uchylen ie  t y c h  n ies tosow nośc i  ty lk o  na d ro d ze  p r a w o d a ­

wczej m oże  n a s tąp ić ,  z w a ż y w s z y  nakoniec ,  źe in ie y a ty w y  w  tej m ierze  sp o ­
dz iew ać  się m ożn a  w k ró tc e  ze s t ro n y  r z ą d u ,  izba p rzechodzi  n ad  wnioskiem  
M ath isa  do  p o rz ąd k u  dziennego. M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ż ą d a ,  a że b y  
n a d  k a żd y m  p o jed y n c zy m  p u n k tem  tego w n io sk u  ro z p ra w ia n o  i g lo so w a n o ,  
poczem M ath is  cofa sw ó j  w n io se k ,  a b y  ró w n o cześn ie  r o z p ra w ia n o  n ad  p u n ­
k tam i 2 — 6 je g o  w niosku .  P u n k t  2,  (d o ty c z ą c y  ty m c z aso w eg o  zab ieran ia  
d r u k u  przez  w ład zę  p o l icy jną ,  j a k o  k ro k u  p r z y g o to w a w c z e g o  do  dalszego s ą ­
do w eg o  pos tępow an ia )  odrzucono .  P o d o b n ie  o d rzu co n o  p u n k ta  3  i 4. P u n k t  
5  p rz y ję to .  ( T e n ż e  d o ty cz y  z w r o t u  z a b r a n y c h  d r u k ó w ,  p ły t  itd.) P u n k t  6  do ­
maga s ię ,  a b y  p rz y  zab ieran iu  w  ro z p o rz ą d ze n iu  do tyczącem  p o d a w a n o  p o w ó d  
n a  piśmie. P u n k t  ten p rz y ję to .  P o tem  M ath is  cofa pozosta łe  p u n k ta  7 — 13.. 
P o n ie w a ż  minister s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  ż y c z y ,  aże b y  n ad  k a ż d y m  p u n k tem  
z osobna  g ło so w an o ,  p rze to  R o se n b e rg  L ip in sk y  j e  w n o s i  n a p o w ró t .  W s z y ­
stkie p u n k ta  bez r o z p r a w  odrzucono .  N as tęp n ie  p rz y s tą p io n o  do g ło so w a n ia  
nad p o w y ż s z y m  wniosk iem  W a g n e r a .  T e n ż e  p r z y ję to  znaczną  w iększośc ią  
g ło só w .

—  I l l , u s t r i r t e  M o n t a g s z e i t u n g  donosi o z am ach u  na  życie  ban k ie ra  
Ed .  M e y e ra ,  co n a s tę p u je :  W  sobo tę  m ięd zy  1 2  a 1 godz .  w szed ł  do b a n k u  
pana  M e y e ra  p o d  lipami, człowiek m ło d y ,  p o rz ąd n ie  u b r a n y ,  s łabow itego  z d r o ­
wia  i ż ą d a ł  zm iany  duka ta .  W  ch w il i ,  g d y  się bank ie r  n a c h y l i ł  po  w a ż k ę  
z ło ta ,  u d e r z y ł  o bcy  w  g ło w ę  bank ie ra  wielkiem kanciatem drewmem i p o w t ó ­
r z y ł  d w u k ro tn ie  jeszcze te  r a z y  w  t y ł  g ło w y ,  p rzesk o czy  w s z y  s tó ł  do  niego. 
B an k ie r  p o d e sz ły  w iek iem , bo  liczy lat  6 3 ,  ty le  miał jeszcze  p r z y to m n o śc i ,  źe 
m o rd e rc ę  w s t r z y m y w a ł  od  siebie w  pew nej  odległości i ok ropn ie  k rzycza ł .  O b c y  
ob aw ia jąc  s ię ,  a b y  na  ten  k r z y k  n iep rzy p ad l i  ludzie  w  pom oc sam  n a  sam  b ę ­
dącem u bankie row i,  j u ż  dalej go  n ien a p as to w a ł  i zem knął .  T y m c z a se m  g o s p o ­
d y n i  w  ty m  d o m u  u s ły sza ła  k r z y k  i p r z y p a d ła  w  pom oc z d w o m a  ludźmi. Ci 
uciekającego m o rdercę  s c h w y ta l i ,  a  za chw ilę  p rz y b y l i  na  miejsce sędzia  K r u ­
ger ,  p r o k u r .  N o r n e r  i d y r .  poi. S t iebe r ,  k tó r y c h  telegrafem miejskim p o w o ła n o  
na miejsce czynu .  P o  p r z e s łu c h a n iu ,  o d p ro w a d zo n o ,  go  o g. 7  wiecz. do  w ię ­
zienia. M orde rca  n a z y w a  się Killig ,  d a w n y  k u p c z y k , ,  b y ł  w  s łużb ie  w  r ó ż n y c h  
handlach  berlińskich i p o d u p a d ł  w  sku tek  spekulacy i  a k cy jn y ch .  D o tą d  b y ł  nie- 
p o sz lak o w au y .  B an k ie r  pan E. M e y e r  u c zc iw y  i zacny ,  obudz ił  p o w s z e c h n y  
w s p ó łu d z ia ł ,  r a n y  p rzezeń  o t r z y m a n e ,  nie są  śm ie r te lne ,  p rz y n a jm n ie j  z  p ie r ­
w szeg o  opa trzen ia  w y p a d a ,  że czaszka nie pęk ła .

MŁrólesUeo 3?«tlsMe. t
W a r s z a w a ,  18. K w ie tn ia .  —  K s ię g o su s z ,  k tó reg o  sk u tk i  tak m ocno  

c a ły  kraj d o tk n ę ły ,  pom im o o g ro m n eg o  rozsze rzen ia  się sw eg o  w  d w ó c h  ub ie ­
g ły c h  latach, p r z y  c zy n n em  i energicznera dz ia łan iu  w ła d z  i k o m ite tó w  o b y w a ­
te lsk ich ,  od  t rzech  j u ż  m iesięcy  u śm ierzo n y  został .  Z  nas tąp ien iem  w s za k że  
p o r y  t e ra ź n ie js ze j ,  p r z y  p o w iększa jącem  się c ieple,  rozpoczęc iu  r o b ó t  w  p o ­
lach i w y p ę d z a n iu  b y d ła  z o b ó r  na pas tw iska ,  o baw iać  się na leży ,  ab y  k lęska  
t a ,  k tó ra  j u ż  ty le  p o ch ło n ę ła  ofiar nie w róc i ła  z n o w u .  —  T e m  zasad n ie jszą  j e s t  
ta  o b a w a ,  źe w e d łu g  o t r z y m a n y c h  donies ień ,  o b jaw ił  się k s ięg o su sz  w  k ra ja ch  
o śc ien n y c h ,  a mianowic ie  w  c y rk u ła c h :  t a r n o w s k im ,  sandeckim  i jas ie lsk im

Ustępy z podróży do Chin.
( D o k o ń c z e n i e . )

Dalej m am y  tam  sta tki h a n d lo w e ,  k tó r y c h  u ż y ­
w a ją  k u p c y  do  p rzew o żen ia  t o w a r ó w  do W h a m p o a ,  
dalej statki t r a n s p o r to w e  w y p r a w ia n e  do H o n g -K o n g ,  
Macao i in n y ch  części k r a j u ,  statki m an d a ry ń sk ie  
z iicznemi wioślarzam i,  p rzeds taw ia j  ącemi szczególny  
widok (widz ia łem  je d e n  tak i  s ta tek  m ają cy  po  4 0  
wioseł z każdej s t r o n y )  i nakoniec  wielkie ,  ciężkie, 
do u ż y tk u  n a  m o rz u  b u d o w a n e  czunki. W  ty ch  
w szys tk ich  ro d z a jac h  s t a tk ó w ,  są  jeszcze  liczne g a ­
tunk i  i podga tunk i .  K a ż d y  o d p o w iad a  szczególnem u 
celowi, do k tó reg o  j e s t  p rz ezn aczo n y .  W  dniach u r o ­
czy s ty ch  rzeka  p rz ed s ta w ia  szczególnie ś w ie tn y  i z a ­
dz iw ia jący  w i d o k ,  mianowicie  w  n o c y ,  k iedy  l a ta r ­
nie są  zapa lone  i niezliczone ozdobione niemi sta tki 
w z d łu ż  f ro n tó w  fak to ry i  tara i n a p o w r ó t  sn u ją  się. 
W ra ż e n ie  jak ie  w  tak im  czasie dzika i zazw y cza j  
sm utna  m u z y k a  chińska s p ra w ia  na  cudzoziemcu, g ę ­
ste  i ciężkie p o w ie t r z e ,  lu d  pe łen  d z iw ac tw  i k a p r y ­
só w ,  w s z y s tk o  to j e s t  tego  r o d z a j u ,  że  w ra ż e ń  p o ­

d o b n y c h  zapom nieć  n iepodobna  i źe w  d u c h u  p ozo­
s ta je  się  j a k a ś  m ięszan ina  p rz y je m n e śc i ,  litości,  p o ­
d z iw u  i p o g a rd y .  W  całości tego o g ro m n eg o  p ł y w a ­
j ą c e g o  miasta, p a n u je  n a jw ięk sza  reg u la rn o ść .  W ie l ­
kie sta tki u g r u p o w a n e  są  sze reg am i,  tw o r z ą c  ulice, 
m iędzy  k tó rem i m ałe  statki w  tę  i o w ą  s t ro n ę  p r z e ­
p ł y w a ją  j a k  p o w o z y  w  jak ie m  wielkiem mieście. 
R o d z in y ,  k tó re  w  ten  sposób  ż y j ą ,  z d a ją  się mieć 
szczególne zam iłow anie  w  k w ia ta c h ,  k tó re  h o d u ją  
w  doniczkach albo na ty le  s t a tk u ,  albo w  m ieszkal­
n y c h  pokoikach. O sobne  miejsce d la  czci b a łw o ­
chwalcze j ,  c h o ćb y  na jszczup le jsze ,  ale na  to um yśln ie  
w y zn ac z o n e ,  j e s t  dla  chińskich p ły w a ją c y c h  d o m ó w  
niezb itym  w aru n k iem .  T u  pali się  codziennie świeca 
dla b o ż k ó w  i lam pa  o l iw y ,  s tanow iące  kadzid ło ,  j a ­
kie ten  b iedny  lud  sw o im  b a łw an o m  święci.

M iasto  i przedm ieśc ia  K a n to n u  liczyć m ają  około 
miliona m ieszkańców . N a  brzegach  rzeki  i l icznych 
k a n a łó w  n a  p rzedm ieśc iach  K a n to n u ,  z n a jd u ją  się 
całe ulice d re w n ia n y c h  d o m ó w ,  na  pa lach  w b i ty ch  
silnie w  g lin iasty  g ru n t .  D o m y  te  p o d o b n e  są  do w ę ­
d r u ją c y c h  b u d  z rozm aitem i w id o w isk a m i , jak ie  na 
j a rm a rk a c h  w  Angli i  często  sp o ty k a ć  m o ż n a ,  z  t ą

ró ż n ic ą ,  że pale z a s tę p u ją  tu  miejsce k ó ł  i źe one są  
tu  setkami nagro m ad zo n e ,  s tanow iąc  k r z y w e  i n ie re ­
g u la rn e  ulice. T y s ią c e  m ieszkańców  ż y je  i c ieszy się  
z d ro w iem  i szczęściem w  ty c h  m ieszkan iach ,  k tó re  
dla E u r o p e jc z y k ó w  s t a ły b y  się w  kró tk im  b a rd zo  
czasie p r z y c z y n ą  śmierci.  T a k  to rozm aite  są  w ł a ­
sności n a tu r y  ludzkiej."

W y s ie d l i śm y  na ląd (m ó w i  dalej p. F e r r i e re  w  s w o -  
jem  op o w iad an iu )  na  w y b r z e ż u  faktoryi .  B a rk a  n a ­
sza nie m ogła  nas do  samego miejsca w y lą d o w a n ia  
d o p ro w a d z ić ,  p o n iew aż  w o d a  nie b y ła  dość  g łęboka .  
N iezm ierny  t łu m  t rag a rek  p o r to w y c h  ( tan k as)  rzuc i ł  
się  na  nas,  b ijąc  się m iędzy  so b ą  o nasze t łu raok i  i o 
nas  s a m y c h , i m usie l iśm y b a rdzo  d z iękow ać  losowi, 
ż e śm y  dostali  się n a  miejsce nie z o s ta w iw sz y  w  ich 
rękach  jakie j  części naszego ubrania .  Z naleź l iśm y  się 
na  w y b r z e ż u  p o k ry tem  zwaliskami d a w n y c h  i p o ro z -  
poczynanem i now em i budowlam i.  B y ł y  to  p ie rw sze  
ra u ry  angielskiej f a k to r y i ,  tudzież  ś la d y  d a w n e j ,  
k tó ra  p r z y  w y b u c h u  w o jn y  została  p rzez  p o sp ó ls tw o  
K a n to n u  p o d p a lo n ą  i z r ab o w a n ą .  P o s trz e g l i śm y  kilką 
d o m ó w  eu ro p e jsk ich ;  na  j e d n y m  z nich p o zn a l iśm y  
b a r w y  f ran c u sk ie ;  b y ł  to  k o n su la t ;  zna leź l iśm y  tam
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Galicji austryackiej, oraz w Szląsku pruskim w  powiecie glejwickim, i grasuje 
w  graniczących z Królestwem Polskiem powiatach cesarstwa rosyjskiego. — 
Przedsięwzięte wprawdzie zostały środki, aby zarazy tej nie dopuścić do K ró­
lestw a, lecz przy największej nawet baczności, uchronić się niekiedy od tego 
nie można, jak  przekonywa obecny przykład Szląska, dokąd pomimo bardzo 
ścisłych środków kw arantannow ych, dostał się księgosusz z Galicyi. Dla za­
pobieżenia zgubnym ztąd następstwom , rozciągniętą być winna jak  najtroskli­
wsza czujność na pierwsze pojawy tej zarazy w kraju, aby j ą  natychmiast i ra­
dykalnie w samym zarodzie w ytępić, tak przez wybijanie sztuk bydła nią do­
tkniętego, jak i przez należne odosobnienia i oczyszczenia. Działać w tej mie­
rze trzeba nie tylko trafnie, ale spiesznie i energicznie, do czego szczery w spół­
udział samych mieszkańców jest koniecznym. W ielką zaś i rzetelną usługę 
przyniosą dla dobra ogółu ci wszyscy, którzy przyłożą się w jakibądź sposób 
do spiesznego stłumienia księgosuszu w każdem miejscu gdziekolwiek by się 
okazał; bo niszcząc zarazę w samym zarodzie w pojedynczych miejscowościach, 
przerw ą dalsze jej szerzenie się, i zapobiegną licznym ofiarom, tak pieniężnym 
jak  i w inwentarzach. Nie mniejsze także będą zasługi tych , którzy jak naj­
wcześniej dadzą znać o pojawieniu się księgosuszu między własnem bydłem, 
lub uprzedzą o jego istnieniu gdzieindziej, aby zaradcze środki w porę przed­
sięwzięte, do większych rozmiarów klęski niedopuścily.

—  S. p. Małgorzata z Domańskich Podbielska, obywatelka miasta W ar­
szawy, wdowa po niegdy Franciszku Podbieiskim, b. pisarzu sądu pokoju, 
przeżyw szy jak  najcnotliwiej lat 100 , onegdaj przeniosła się do wieczności.

R osya ,
W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  w o j e n y c h .

JO. głównodowodzący otrzym ał z lewego skrzydła i z czarnomorskiej li­
nii kordonowej, następujące wiadomości o działaniach wojennych:

I. Z l e w e g o  s k r z y d ł a  l i n i i  k a u k a z k i e j .
Doniesionem ju ż  było poprzednio, że połączone oddziały grozneński i ku- 

mykski po dokonaniu w ypraw y w głąb Wielkiej Czeczni, poszły 24. Stycznia 
każdy w inDą stronę, na swe dawne pozycye, mianowicie oddział grozneński 
do Chucbum-Barz, a kumykski na wzgórza Chabiszawdońskie. Dowodzący 
wojskami lewego skrzydła polecił jenerał-m ajorowi z orszaku JCMci baronowi 
Nicolai, dozwolić wojskom wypocząć nieco w  posterunku kuryńskim, a nastę-

5nie udać się do Umachan-Jurtu i w yrąbać oraz naprawić wyciętą w lesie 
rogę do aułu Gertme. Jen. bar. Nicolai rozpoczął działania 28. Stycznia. Gó­

rale pojmując ważność drogi przez las do Gertme wiodącej, wykopali w po­
przek niej dwa rowy głębokie. Zamiarem ich było zapewne zamienić te row y 
na szańce, jak  to uczynili oni w 1851 r. na drodze w lesie Szalińskim poprowa­
dzonej. Lecz bar. Nicolai nie dozwolił im doprowadzić roboty do końca. W y ­
słana niezwłocznie z obozu kolumna ułatwiła przejście przez row y pomienione 
i zbudowała most na rzece Chiz-Szawdon. W  ciągu dni następnych oddział 
kumykski naprawiał i rozszerzał starą drogę przez łas wiodącą. Pułkownik 
sztabu jeneralnego Iw anin, oraz podpułkownicy Krause i Demianow prow a­
dzili kolejno kolumny i wykonali w  krótkim czasie wszystkie niezbędne roboty. 
Czeczeńcy bronili zawzięcie lasu gertmeńsuiego i usiłowali przeszkodzić robo­
tom ; lecz nieustanna czujność w ojsk, oraz kartacze i ogień strzelców celnych 
obróciły wniwecz usiłowania nieprzyjaciela, przyczem oddział żadnej nie po­
niósł straty. Ostatnich dni Stycznia Szamil w ysłał przeciw naszemu oddzia­
łow i nowe tłum y górali z dwoma działami, pod dowództwem swego syna Ka- 
zi-Mahometa. 1. Lutego, podczas gdy kolumna wyznaczona do w yrębyw ania 
lasu rozpoczęła sw ą pracę, a część wojsk pod dowództwem podpułkownika 
K rause naprzód posunięta, zajęła pozycyę na samym końcu drogi leśnej, wiel­
kie tłum y górali kryjących się przedtem w  lesie, w ysunęły się ze wszech 
stron i główne siły nieprzyjacielskie skoncentrowały się naprzeciw lewego 
skrzydła kolumny, za rzeczką, w zburzonym aule Gertme. Górale umieścili 
w  aule sw ą piechotę, uszykowali z obu je j stron jazdę i w ysunąw szy swe 
działa, poczęli dawać ognia do naszej kolumny. Jenerał bar. Nicolai postanowił 
skorzystać z tćj pozycyi górali i zadać im cios stanowczy. Nic wstrzymując 
robót, zbliżył on potajemnie część wojsk do pozycyi górali i atakował ich. Se- 
ciny liniowe grebeńskie, kizralskie i dońskie przeszedłszy rzekę Gertmeński 
Szawdon, która zasłaniała front nieprzyjaciela i k tórą ten ostatni uważał za 
niepodobną do przejścia, atakowali górali i przepędzili ich do lasu; wślad za 
jazdą szły szybko lsz y  batalion pułku piechoty księcia Czernyszewa i batalion 
pu łku w. księcia Mikołaja Konstantynowicza z dwoma działami. Kiedy jazda 
nasza poczęła odchodzić, górale chcąc powetować swe niepowodzenie, atako­
w ali nas ze wszech stron; odciągnąwszy ich do lasu, kozacy wrócili się do 
nich i wtargnęli w ich tłum y; jednocześnie inne tłum y górali napotkały nasz

ogień kartaczowy i z broni ręcznej piechoty, która szła za kozakami. Ta nie­
spodzianka zmięszała ostatecznie nieprzyjaciela. Górale uciekli do lasu i pierz- 
chnęli w którą kto stronę mógł, a artylerya ich uciekła tak daleko, iż dopiero 
nazajutrz ją  odszukali. Podług zebranych wiadomości, nieprzyjaciel poniósł 
wielką stratę; w liczbie poległych górali znajdowało się wielu ludzi wielki 
w pływ  posiadających, a między innymi uczeń Kazi-Mułły, znany fanatyk La- 
bazan. Porażka ta tak strw ożyła górali, iż dni następnych nie pokazywali się 
z lasu, a śledzili tylko z daleka nasze roboty i dawali ognia z broni ręcznej. 
3. Lutego, po ukończeniu robót około drogi, oddział kumykski wrócił do poste­
runku kuryńskiego, a nazajutrz udał się na kwatery. Oddział kumykski straci 
podczas 7-dniowej w ypraw y, w ranionych dwóch oficerów: podporucznika 
z pułku piechoty księcia Czernyszewa, von Broza i setnika kizlarskiego pułku 
kozaków Suchotina, oraz w poległych 11 iołnierży. Oprócz tego raniony zo­
stał kulą w  lewe ramię sztabs-lekarz pułku piechoty ks. Czernyszewa, radzca 
dworu Kirejewicz.

II. Z l i n i i  k o r d o n u  c z a r n o m o r s k i e g o .
Około 20. Stycznia rzeka Kubań poczęła zamarzać. Czerkiesi zwykle ko­

rzystają z tej pory dla rabowania na prawym  brzegu. Dla tego też pułkownik 
Borzikow, dowodzący wojskiem kozaków czarnomorskich podczas nieobecności 
atamana nakaźnego, wsparł lsz y  i 2gi oddział kordonu trzema pułkami jazdy. 
Jak  skoro rzeka Kubań zamarzła, banda szapsugów z 500 ludzi złożona, zgro­
madziła się w sąsiednim lesie na rzeczce Alipej. 28. Stycznia w nocy szapsu- 
gowie poczęli przechodzić na praw y brzeg po jednemu, lód bowiem był jeszcze 
za słaby. Kilku kozaków pieszych w zasadzce postawionych dało do nich ognia, 
co usłyszawszy kozacy w posterunkach poblizkich stojący, przybyli i odpędzili 
rabusiów. Szapsugowie próbowali jeszcze szczęścia w innym punkcie: 31. S ty ­
cznia w nocy zostawili oni konie w lesie i rozdzielili się na 3 bandy, lecz na­
potkali znowu czujnych kozaków pieszych. Pierwsza banda poczęła przepra­
wiać s ię , lecz napotkawszy silny ogień, skupiła się na środku rzeki, lód złamał 
się i wielu rabusów utonęło. Drugie dwie bandy usłyszawszy strzały, nie po­
w ażyły się przejść na drugą stronę, poczem szapsugowie koczowali jeszcze 
dni kilka na zamarzniętych biotach lewego brzegu rzeki Kubań i nareszcie ro ­
zeszli się.

M ^rancya,
P a r y ż ,  18. Kwietnia. — Pan Serrano miał prócz z hr. Walewskim neradę 

z lordem Cowleyem w sprawie hiszpańsko-meksykańskiej. — Mówią, źe wielki 
książę Konstanty podczas pobytu swego w Toulonie przedsięweźmie poświęce­
nie budowy 5 okrętów  dla Rosyi przeznaczonych; ma on nowe inne okręty 
zamówić podczas swego tam pobytu. Francuzi uw ażają w gościach rosyjskich 
dobrych kupców dla siebie, od których wiele da się zarobić pieniędzy. Dwór 
zabawi 14 dni w Fontainebleau, 8  dni dla uczczenia pobytu wielkiego księcia 
Konstantego, i resztę dla dania królowi bawarskiemu świetnych bankietów, 
k tóry  zaraz po wyjeźazie wielkiego księcia tu  przybyw a. Jenerałowie Liiders, 
Bagration, Dannenberg i Totleben udają się do Toulonu, dla powitania wiel­
kiego księcia. —  Rada ministrów odbyła wczoraj pod przewodnictwem cesarza 
posiedzenie.

— M o n i t o r  zamieszcza dekret cesarski z dnia 6. b. m. wydany przeciw 
biskupowi de Moulins, na mocy skargi zaniesionej przeciw niemu o nadużycie 
w ładzy przez ministra oświecenia i obrzędów. Dekret ten brzmi następnie:

Napoleon z bożej łaski i z woli narodu cesarz Francuzów, wszem w obec 
i na przyszłość pozdrowienie:

Na przedstawienie wydziału praw odaw stw a, sprawiedliwości i spraw  za­
granicznych:

Z powodu przedłożonego nam w naszej radzie stanu w d. 3. Marca 1857 
przez naszego ministra sekretarza stanu, oświecenia publicznego i obrzędów, 
zapozwania o nadużycie wymierzonego przeciw niektórym czynom administra- 
cyi biskupa de Moulina, a mianowicie:

1. Przeciwko zmuszeniu przez niego kilku proboszczów jego dyecezyi, do 
pisemnego i podpisem zaopatrzonego zrzeczenia się swojej nieodwołalności i za­
noszenia rekursu do władzy cywilnej w razie gdyby biskup uznał za stosowne 
z przyczyn ważnych i kanonicznych, odwołać ich lub przenieść;

2. Przeciwko statutowi synodalnemu orzekającemu ekskomunikacyę ipso 
fa c to  i bez poprzedniego ostrzeżenia, względem udających się do władzy świe­
ckiej o pomoc, we wszystkiem co się tyczy ju rysdykcy i, statutów, postano­
wień i innych przepisów lub urządzeń kościelnych w  przedmiocie benefieyów, 
ty tu łów , doktryn i zarządu.

3. Przeciwko ukonstytuowaniu kapitały kościoła katedralnego w Moulins 
bez pośrednictwa władzy cywilnej i wbrew  postanowieniu dotyczącemu z 29. 
Października 1823:

pana de Becourt, k tóry się tu  od niejakiego czasu 
osiedlił i najuprzejmićj nas przyjął.

Niezmiernie byliśmy ciekawi zwiedzić miasto, p rzy ­
najmniej przystępne Europejczykom , a gdyby  mo­
żn a , to i część zabronioną dla cudzoziemców. Uda­
liśmy się naprzód na główne ulice handlowe: Old 
China street, New China street, Physic street, które 
to  imiona nadali im Anglicy i Amerykanie. Podobne 
są one w znacznej części naszym P assaw m , po obu 
końcach są jak  tamte zamknięte bramami, a tu  i ow­
dzie od domu do domu położone są deski na nich 
wzniesione wieże, w których straż nocna znajduje 
się. Ulice te są jak w Macao wyłożone wielkiemi fli­
sami kamiennemi, ale szersze niż w tem ostatniem 
mieście. Budy są także obszerniejsze i mają piętra. 
T ow ary  tutejsze są piękne i tanie. Sklepy z w yro­
bami lakierowanemi i porcelanowemi, składy staro­
żytności bronzowych i rzeźbionych z bambusu, są 
prawdziwemi muzeami. W ystaw a jest wszędzie na 
pierwszem piętrze, na dole je s t tylko kantor i buch- 
halterya.

Weszliśmy następnie w praw dziw y labirynt uli­
czek i małych placów. Takich ulic je s t 600 w Kan­

tonie. Przeszliśmy wielką ich liczbę. Dwa lub trzy 
razy tylko strażnicy przy bramach grzccznem skinie­
niem ostrzegli nas, źe nie powinniśmy iść dalej. Ale 
kiedy w jednem miejscu, gdzie tylko patrzono na 
nasze przejście przez szpary , weszliśmy do jednego 
sklepu, kupiec zaraz zamknął sklep, z obawy, aby 
pospólstwo nie zbiegło się i pod pozorem wypędzenia 
Fan Kuei (obcych djabłów), nie zrabowało jego ma­
gazynu. Dwaj nasi delegowani handlowi pp. Hedde 
i Renard, jeden z L yonu , drugi z P aryża , służyli 
nam za przewodników w tym labiryncie, w śród któ­
rego już od niejakiego czasu przebywali. Weszliśmy 
do sklepów z towarami jedwabnemi i widzieliśmy 
tam krepy różno-kolorowe ozdobione haftami, które 
mogłyby uchodzić za prawdziwe rzeźby, albowiem 
kwiaty, ptaki, krajobrazy i ludzie, wszystko to było 
tam w ypukło odrobione. Dalej widzieliśmy składy 
fajek i lasek, któremiby się magazyny ulicy de la 
Paix w Paryżu szczycić m ogły; laski z czarnego albo 
białego bambusu, z drzew kamelii, fig i w awrzynu, 
z głowami małp, smoków lub ptaków , długie cybu­
chy z cienkiego rzeźbionego d rzew a, nargile (fajki 
wodne) z białej miedzi we wszystkich kształtach i

wielkościach, fajki dla kobiet, a nareszcie najrozma­
itsze fajki do opium.

Przeszliśmy kilka jeszcze ulic; czworograniasto 
spiczaste dachy domów przypominają czas mongo- 
ł ów,  okna zamykane są drewnianemi kratami, w y- 
rzynanemi jak koronka, a zamiast szyb szklannych 
mają papier olejem napuszczony lub tafle miki. Nie­
zmierna moc ludu tłoczyła się na ulicach; podobnie 
jak  w Macao widzieliśmy tu najrozmaitsze rzemiosła 
wykonywane pod gołem niebem; tu cyrulików, tara 
kucharzy, dalej kotlarzy i szewców, obok nich stare 
baby łatające rozmaite odzienie, tam lekarza, który 
swego chorego pięściami leczył, tu  znów wróźbiarza 
z okularami na nosie, grubemi księgami, potężną la­
ską i posążkami bóstw i djabłów. Jednem słowem, 
to wszystko w wysokim stopniu podobne było temu, 
cośmy poprzednio widzieli w Macao. Takie same 
dom y, takie tłum y, takie ubiory, tylko większe ich 
mnóstwo i rozmaitość. Uznałem jak  dalece mieli słu­
szność misyonarze, kiedy powiedzieli nam,  źe mia­
sto Macao da nam obraz wszystkich miast chińskich 
i dla tego prędko przeminęło nam pierwsze podzi- 
wienie i zajęcie.



Ze względu na dokonane w  dniu 28. Lutego, 2. i 6. Marca 1857 przez 

1855ż .  „ i p U  t o u ^ t e y .  W . M .  "  M “ B“  »b-
ję te  w  zbiorze w zw y ż  w spom m onyru; . w ydrukow ane  w 1856 r.

Ze względu na o r *  skład Jzeczooej kapitu ły ;
u tychże samych drukarzom > J ^ ktdrym naSz minister sekretarz stanu,

Ze w zg lęd u  na l.s t z 3 . M arca r. b ki j  q ieni
ośw iecen ia  publicznego i o b rz ęd ó w , zaw iaua.u  r  t  j

kUrSiZe względu na list mieszczący odpowiedź biskupa naszemu ministrowi 

Z dDiZe8  względu na deklaracyą z 19. Marca 1682 roku i dekret z 25. Lutego

1810ZeOwzględu na a r tyku ł 10. konw encji  z 26. Medissidora roku IX .;
Ze względu na prawo z 18- Germinała roku X., a mianowicie a r ty ku ły  1,

6 "  ^ ^ ^ f d S z l  Lutego' 1810 r.

Z w a ż y w s z y  eźeVwymuszając na kilku proboszczach przed instalacyą ich pi- 
semne i podpisem zaopatrzone zrzeczenie się apelowan.a do w ładzy śwteckiej 
w  razie ed y b y  uw ażał za stosowne usunąć ich z p rzyczyn  w ażnych i kanoni­
cznych dopuścił się biskup nadużycia urzędu, przekroczenia p raw  państwa i za- 
m achu 'n a  swobody, wolność i zwyczaje kościoła galikanskiego.

P o w tó re : _ ,
Z w ażyw szy ,  źe apelacya do w ładzy  cywilnej ustanowioną je s t  rów nie dla 

duchow nych jak  dla wszystkich innych obywateli w  interesie sprawiedliwości, 
opieki i porządku publicznego, i winna być  w y k o n y w an ą  wolno i bez sk ru p u ­
łó w  sumienia;

Ze zakaz apelowania do władzy cywilnej w  sprawach do niej się odnoszą­
cych ,  pod karą ekskomunikacyi ipso facto  bez poprzedniego ostrzeżenia, s ta ­
nowi również nadużycie w ładzy, przekroczenie p ra w  cesarstwa i zamach prze­
ciwko swobodom, wolności i zwyczajom kościoła galikanskiego;

Potrzecie: , . . i • i
Z w aży w szy ,  że zmieniając bez upoważnienia rządu  konstytucyę kapituły 

kościoła katedralnego w Moulins, taką ,  jaka  była ustanowioną statutami za- 
twierdzonemi postanowieniem królewskiem z 29. Października 1823 r. biskup 
z Moulins przekroczył sw oją  władzę i postąpił w brew  a rtyku łu  35. p raw a
z 18. Germ inała X. roku. ...,

Po w y s łu c h a n iu  naszej rady  stanu postanowiliśmy i s tanowimy co na­

stępuje: , , .
A r t  1. Zachodzi nadużycie:
1) VV narzuconem przez biskupa de Moulins kilku proboszczom jego  dye-

cezyi zrzeczeniu s ię ; , , , ,
2) W  zakazie wszelkiej apelacyi do w ładzy  świeckiej, pod karą  ekskomu­

nikacyi ipso facto  i bez uprzedniego zastrzeżenia przeciwko ty ra ,  k tórzyby  
uciekali się pod opiekę sądów  cywilnych w  sprawach dotyczących;

3 )  W  ukonstytuow aniu  kapituły kościoła katedralnego w Moulins, usku- 
tecznionem w brew artykułow i 35. p raw a z 18. Germinała roku X. i postano­
wieniu królewskiemu z 29. Października 1823 r.

K tóre to czyny, uznane za nadużycie są  i pozostają potępione.
Art. 2. Nasz minister sekretarz s tanu oświecenia publicznego i obrzędów  

ma poleconem wykonanie tego dekretu , k tóry  zostanie zamieszczonym w dzien­
niku praw . . .

Dau w pałacu tuilcryjskim 6* Kwietnia loD f r. przez cesarza!
(podp.) Napoleon.

M inister sekretarz stanu w  w ydziale oświecenia publicznego i obrzędów .
(podp.) Rouland.

(Kor. Ci.) P a r y ż ,  8. Kwietnia. —  W czora jszy  T i m e s  artykułem sw ym  
w yjaśn i ł  jeszcze lepiej politykę angielską, o której-kilka razy  j u ż  mówiłem. 
Anglicy u trzy m u ją ,  źe T i m e s  nie je s t  dobrym  tłumaczem polityki angielskiej. 
W ą tp ię ,  aby tłumaczenie ich było słuszne. T i m e s  wie dobrze co mówi. 
Przekłada on spraw y południowe, bo sp ra w y  te p ow iększy łyby  w p ły w  A n ­
glii na południową część E u ro p y  i ubezpieczyłyby je j komunikacye z lndyami. 
Dla Anglii tylko lndye i Kaukaz są  punktami waźnemi. Mimo zby t wczesnego 
zawarcia pokoju, Anglia ubezpieczyła się w  Kaukazie; okręty  jej w ożą  bez­
karnie Czcrkiesom broń i amunicyą; Rosya przeszkodzić temu nie może. S ka­
rż y  się na to N o r d  i u trzym uje ,  źe Rosya nie może żyć  z traktatem 30. Marca, 
mianowicie z jego art. 1 4 ,  k tó ry  nie pozwala Rosyi trzymać na morzu Czar- 
nem statków większego rozmiaru.

M ów ią ,  że bank angielski podniósł eskomptę do 7 od sta dla tego, źe chce 
przeszkodzić robieniu dróg żelaznych rosyjkich. T ru d n o  b y łoby  pogodzić ten 
krok  z kontynentalną polityką angielską i a r tykułem  T i m e s a .  C hyba ,  źe A n ­
glia lęka się połączenia Moskwy z Sewastopolem. O połączenie M oskwy i Pe­
te rsburga  z W arsza w ą  zapewne jej nie idzie. Mapa d ró g  żelaznych rosyjskich 
bardzo tu  zajmuje. Przeprowadzenie drogi petersburskiej nie przez R ygę, 
lecz przez D ynaburg  pokazuje ,  źe Rosya przewiduje w ojnę ze S zw ecyą i mo- 
iebność zajęcia Rygi.

P. Thouvenel dał w  Stambule pożegnalny obiad dla admirała L yo ns ,  na 
k tó rym  wzniesiono liczne toasta za przymierzem zachodniem. In s truk cye , które 
rz ąd  francuski posiał do eskadry francuskiej żeglującej po wschodzie zawierają 
się w  duchu przymierza zachodniego. Tymczasem P aryż  zapełnia się R osya-  
nam i, mającerai asystować W . księciu Konstantemu. Jenerał Todtleben by ł  
przedstaw iony cesarzowi. P rz y b y ł  p. Persiani daw ny  pełnomocnik rosyjski 
w  Atenach, przybyli i inni. Eskadra rosyjska ma p rzybyć  wkrótce do Cher- 
bourga. W .  książę przybędzie do T oulonu  dnia 22. t. m. a dnia 24. do P a ­
r y ż a  stanie w Tuileryach. Ratusz gotuje bal dla niego. Cesarzowa da dla 
niego bal czy w  Tuileryach czy w  Śt. Cloud, d w ó r  bowiem dnia 1. Maja do 
St. Cloud zwykle wyjeżdża.

Ż y jem y  w  XIX. wieku a handel niewolnikami w najlepsze się jeszcze p ro ­

wadzi. E c o n o m i s t  w y ra ch o w a ł ,  źe mimo zakazu i w izytowania okrę tów, 
handel murzynami przynosi co rok 110 milionów benefisu.

—  R ap or t  ministra Abattucci o ty tu łach i szlachectwie bardzo zajmuje 
w sali konferencyjnej radzców stanu i deputowanych. D e b a t y  źle w y tłum a­
czyły  mysi rządową. Rząd chce strzedz nie tylko ty tu łów , ale i szlachectwa ti. 
p rzedsłowka de. Chce powierzyć tę rzecz pieczy »komisyi pieczęcią która się 
znajduje w ministeryum sprawiedliwości, albo mianować do tego inną komisyą. 
Radzcy stanu i deputowani widzą w wykonaniu tego zamiaru nieprzełamane 
przeszkody. Jeżeli je s t  wiele w  dzisiejszej F ra n c j i  fa łszywych hrabiów m ar­
grabiów, baronów, tj. jeszcze więcej fałszywych szlachciców używ ających de. 
Każdy co kupił własność ziemską przy ją ł  jej nazwisko. Inni robili to bez ku ­
powania własności. Mamy tym sposobem p. Leona de Lavergne ekonomistę, 
p. Granier de Casagnac dziennikarza, p. Gauthier de Claubry  chemika, p. J 0u- 
bert de Lambalie lekarza, p. Biaize de B u ry  literata itd. Nie można przypuścić 
aby  cesarz myślał na seryo o zaprowadzeniu arystokracyi na w zór angielski, 
ani o zaprowadzeniu szlacheckości na w zór Ludwika X I V . ; zapewne myśli 
tylko o ścieśnieniu samej próżności. Czy taki cel w art  je s t  zachodów, które 
mogą tylko opinię publiczną omylić i ob u rzy ć?  Radzcy stanu i deputowani 
w yraźnie  oświadczają się przeciw projektowi rządowemu. A rystokracya jest 
postępem kiedy zastępuje szlacheckość, tj. kiedy zmniejsza liczbę klasy w y ż ­
szej i kiedy rozszerza w arunki,  które do tej dystynkcyi społecznej p row adzą ,  
ale na kontynencie trwale  zaszczepienie arystokracyi było zawsze niepodobnem. 
Najlepszą arys tokracyą  stałego lądu była arys tokracya  wenecka, k tó rą  badali 
nasi ojcowie, ale i ta arys tokracya upadła ,  pociągając za sobą ruinę Wenecyi. 
Szczęśliwy naród ,  k tóry  zawiera w  swem łonie wyższości z charakterem p ra ­
wdziwie politycznym, mniejszości z majątkiem, światłem i patryotyzm em! Z ta -  
kiemi zdolnościami wyższości społeczne stają się nie szkodą, lecz korzyścią dla 
kraju. W enecya upadła ,  ale jeżeli ży ła  tak długo i tak świetnie winna to była  
swej arystokracyi. A rystokracya  wenecka była pa tryo tyczną ,  niezmazala się 
źadnem przekupstwem, żadną p"odlą ro lą ,  wszystko ona poddawała pod interes 
ojczysty, naw et religią, co widzimy w jej p rzys łow iu : Siamo Vene%iani, 
e poi cristiani.

Hiszpania.
M a d r y t ,  13. Kwietnia. — Aresztowania, o których panu pokrótce w  je ­

dnym  z poprzednich mych listów donosiłem, spotkały tylko 20  osób, karlistow- 
skiej party i;  między którerai znajduje się dwóch pu łkow ników , czterech księży 
i sy n  dow ódzcy  karlistów. Morguese Santa Calona został równie ujęty , ale za­
raz na wolność puszczony. Pow stańcy postanowili w drugie święto wielkano­
cne wywiesić chorągiew powstania w  sześciu prowincyach równocześnie. Tej 
samej nocy co w  stolicy, miały miejsce aresztowania w Leon, Avila, Brivierce, 
B u rg os ,  Loouano i w prowincyach baskijskich. M ó w ią ,  źe w  ręce rządu  do­
sta ły  się szczegółowe listy i korespondeneye spiskow ych, należących do partyi 
karlistowskiej. Dzienniki ministeryalne wzniosą krzyki zg rozy ;  ze s trony  nieu- 
rzędowej uw aża ją  aresztowania tc, jako  dobrze obmyślany m anew r policyjny, 
ab y  wzniecić na drodze obawę i obalić gabinet Narwaeza. Pros to  opowiadam, 
co wiem, nie wdając się w  rozstrzygnienie.

—  E p o c a  pisze: że wiadomości ostatnie z Veracruz dochodzą do 14. Marca: 
14 do 16 zabójców Cuerny Vaca rozstrzelano, między któremi znajdował się 
Hiszpan. M ów ią , źe załoga w  Vera Cruz będzie wzmocniona. Rokoszan we 
wszystkich potyczkach porażono.

Turcya.
T r y e s t ,  10. K w ie tn ia .— Do szczególnych nowości nadeszłych tu  wczo­

raj parowcem lewanckim, należy i ta ,  źe zawiera między instrukeyami danemi 
nowemu posłowi w  Pe te rsburgu  Riza Bey, następujące ins trukcye, św iad­
czące, że się w  Porcie obudziło poczucie niezależności. 1) Ma on gabinetowi 
rosyjskiemu dać do zrozumienia,  źe Porta nie może obojętnem spoglądać okiem 
na los mahoraetańskich w yznaw ców  w  ow ych  niezawisłych państwach Azyi, 
które są zagrożone polityką i bronią rosyjską. 2) Ma on się u jąć  za w y zna­
wcami ko ran u ,  k tó rzy  doznają prześladowań w  Georgii i Szirwan. 3) Ma sta­
rać się o wyjednanie u  Rosyi uznania p raw  dla dom ów  modlitwy mahometań- 
kich w dobrach w  K rymie położonych.

Kronika miejscowa.
Ś r e m ,  20. Kwietnia. — W czoraj przed południem krzyknięto gore!, ale 

wkrótce pokazało się, źe nie w mieście, ty lko o milę w  dąbrowieckim boru, 
gdzie się dom leśniczego spalił. —- W e  wsi Rogalinie założono zaczną fabrykę 
mączki, k tórą  naw et do P a ry ża  w ysyłano ,  ale teraz j ą  zaniechano, ponieważ 
nieopłacała się stosownie i przynosiła  szkodę w  gospodarstw ie, gdy ż  sadzono 
po polach zby t  wiele ziemniaków, a zaniedbano zboże, które na utrzymanie go­
spodarstw a trzeba było skupow ać,  podobnie j a k  słomę. Mączkarnią zamienić 
zamierzają teraz na gorzelnią. — Ponieważ pracują tu  ofcoło dwócb drog bitych, 
przeto zabrakło robotników. Z  tego pow odu w y sy ła ją  z naszego sądowego 
więzienia więźniów do roboty  na te drogi. Kamieni je s t  wielki niedostatek, a li- 
weranci,  k tó rzy  się podjęli dostawy, narzekają na straty ,  ponieważ aż o t rzy  
mile zwozić j e  muszą.

P l e s z e w ,  19. Kwietnia. —  W e d łu g  rozporządzenia ministra handlu 
ustanowiono dla rzemieślników budowniczych w  obwodzie król. rejencyi po ­
znańskiej komisye egzaminacyjne, dla cieślów, mularzy, kamieniarzy, dekarzy, 
ru rm is trzów  itd. W  Poznaniu będzie zasiadała komisya egzaminacyjna pod 
przewodnictwem radzcy policyjnego krół. dyrek tors tw a policyjnego dla powia­
tó w  poznańskiego, szamotulskiego, obornickiego, średzkiego, śremskiego i wrze­
sińskiego. W  Lesznie dla pow iatów  wschowskiego, krobskiego i kościańskiego 
pod przewodnictwem burmistrza Weigelta. W  Międzyrzeczu dla powiatów mię­
dzyrzeckiego, międzychodzkiego, bukoskiego i babimostskiego pod przew odni­
ctwem kr. iandrata Schneidera. W  Ostrowie dla pow iatow  odalonowskiego, 
krotoszyńskiego, ostrzeszowskiego i pleszewskiego pod przewodnictwem b u r­
mistrza Augustina.

— T ute jsza  iandratura ogłosiła zakaz przew ozu  z Królestwa Polskiego 
skór bydlęcych i innych odchodów, jako sierci, k rwi ,  rogów , kości, racic itd.

—- W iosnę  mamy ciepłą i p łodną ,  dla tego nikt na nią nienarzeka. S p o ­
dziewamy się dobrych urodzajów w  tym  roku.

—  P rzed  kilku dniami zabłąkał się do naszego miasta chłopczyna 11-łetni, 
k tó ry  tylko wiedział,  źe mu na imie Teodor, ale nieumiał powiedzieć nazwiska
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rodziców, lub gdzie dńi mieszkają. Powiada, ze matka trudniła się żebractwem 
i śpiącego opuściła w turskim boru. Od tego czasu ju ź  jej niewidział i tułając 
się po wsiach, nareszcie przyszedł do Pleszewa.

SSozmaite w iadom ości.
— Oprócz małej komety odkrytej w  r. b.przez d’Arrest w Lipsku, astro­

nom Bruhns w Berlinie, ujrzał jeszcze jedną kometę teleskopową. Tym  spo­
sobem ukazało się juź  dwie takowych od początku roku. W  r. 1846 odkryto 
siedm komet, w r. 1847 sześć, (z tych jedna widzialna okiem nieuzbrojonem), 
dwie w 1848, trzy  w 1849, dwie w  1850, cztery w 1851, a trzy  w 1852.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 22. Kwietnia 1857.

P ł o d y .
na biez. miesiąc. Kwiecień Maj. Maj Czerwiec. Czerwiec Lipiec. Lipiec Sierpień, 

tal . tal. tal. tal. tal.
Zyto *) — — — — -

Wczoraj jeszcze zawierano układy na ten miesiąc po 374. 
Okowita” ) 2 4 H  25} 25 i  25 f  26

Z początku mały pokup, później bardzej ożywiony.
*) za węcpel po 25 szefli. ’*) za beczkę po 9600 § Trallesa z beczką.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
B e r l in ,  21. Kwietnia.

Pszenica 4 8 —80 tal.
Żyto 4 l J —42} tal., na dostawę wiosenną 42}— 41® tal., na Maj Czer­

wiec 42 } —41} tal., na Czerwiec Lipiec 4 2 j— 4 1 f  tal., na Lipiec Sierpień 41} 
do 404 tal., na W rzesień Październik 3 9 —3 8 f  tal.

Olej rzepiowy 17} tal., na Kwiecień 1 7 ^  tal., na Kwiecień Maj 174 tal., 
na Czerwiec Lipiec 16} —st  tal., na W rzesień Październik 14} tal.

Okowita bez beczki 29 f — 4 ta l., na Kwiecień Maj 30}— — J  tal., na

Maj Czerwiec 30^— — f  tal., na Czerwiec Lipiec 3 0 f— f  ta l., na Lipiec «• 
pień 31 tal. er"

S z c z e c in ,  21. Kwietnia.
Pszenica 73 tal.
Żyto 42 tal., na dostawę wiosenną 42— 41T\  tal., na Maj Czerwiec 401 

tal., na Lipiec Sierpień 42} tal., na W rzesień Październik 39 tal. ^
Olej rzepiowy 17 tal., na Kwiecień Maj 17 tal., na W rzesień Październik

* Okowita 12 proc., na dostawę wiosenną 12 proc., na Maj Czerwiec 10 
proc., na Czerwiec Lipiec 12 proc.

Przybyli do Poznania 22. Kwietnia.
B A Z A R :  Rekowski z Koszut, Jaraczewski z Jaraczewa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Ostrowski z Gultow, Koczorowski z J,sj 

Szczawiński z Brylewa, Stock z Wielkich,  Danziger z Aachen,  Schwadelbach 
z Berlina, Bernhardt,  Brieger i Schube z W rocław ia ,  Geisler z Lipska,  Doinl,,'1 
wski i Sehiick z Opola.

H O T E L  D U  N O R D  : Krygier  z Wieszczeczyna, hr. Bniński z Popowa. Skorzewa 
i Trąmpczyńska  z Morownicy, Szczaniecki z Łaszczyna, Sange z Szamotuł,  Kardo* 
liński z Trzemeszna, W e h r  z Naumburga.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W ągrowiecki z Szczytnika, Hildebrand z Grzymisławia 
Rogaliński z Soboty.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rudkowski z Brzewa, Lehmann z Mościsk, Cronier z De®, 
bna, prob. Gawrecki z Paradyża, Spillerd z Ostrowa, Kuhn z W rocław ia ,  Ebsteiń 
z Kosel, Pluciński z Rgulska. Graff z Sadów, Schonborn z Swięcichowa, Kiedrzyń. 
ski z Trzemeszna.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Golniewicz z Gesna, Iffland z Łubowa, Chłapowski z Bagrowa, 
Baranowski z Gwiazdowa, Grassmann z Nowej wsi, Lewandowski z T u rw i .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Blindow z Czernijewa, Zander i Lobeck z Deminina. 
H O T E L  E I C H B O R N A : Bernhardt  i Nitsche z W rocław ia ,  W iebm er  z Ostrowa, 

K leiber  z Kostrzyna, W a s se r  z Rakoniewic,  Lasker z Gniezna, Bergas, Ephrai® 
i Glass z Grodziska, Lewin z Dolska.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  F ro s t  z Grodziska, N e u m a n  z Wrześni,  Friebel z Białęźyc 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Peschel z Kaiserswalde.

B A Z A R .
W  czwartek dnia 23. Kwietnia, wieczorem o 

godzinie w I  do 8 . dany będzie

WIELKI KONCERT
przez

RUDOLFA HASERT
(ucznia L is z ta )

\ P a n n ę  de  M e i l E l o l d ,  
przy łaskawem współdziałaniu śpiewaka Pana

F a r m e s .
P R O G R A M .

P i e r w s z y  o d d z i a ł .
1) i>Fantazya Lunatyczki® przez L i s z t a .
2) Wielka scena i arya na sopran z »Wolnego 

strzelca« przez W e b e r a .
3) »Bicie w dzwony« arya na bariton przez 

H o Iz la.
4) Balada i Rondo na fortepian, przez F  r. 

C h o p i n a .
D r u g i  o d d z i a ł .

5) Sonata quasi fantasia (Cis-moll) na fortepian 
przez B e e t h o v e n  a.

6) A rya na sopran przez G u m b e r t a .
7) a. »Gościniec«, b. »Suche kwiaty« śpiewy 

na bariton przez S c h u b e r t a .
8 ) Wielki duet na sopran i bariton z ..Nocle­

gu w Granadzie® przez K r e u t z e r a .
Na zakończenie: B ra v o u r-waryacya tylko DR 
leWćj.ręk§ »Castadiva® kompozycyi H a s e r t a .

B i l e t ó w  po Zlt. 3 nabyć można w Król. 
nadwornej księgarni muzykaliów Ed. B o t e  6C 
G. Bock.

S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A N O W S K I
da

KONCERT
w Gnieźnie dnia 26. w niedzielę i 27. w poniedzia­
łek , w których oprócz nowych kompozycyj na gi­
tarę odegra W s g t o m n i e u i e  S x k o c y t  i 
J f l a z m r a  z  I n t r o d u k c j ą  na wiolonczeli, 
jak  grane przez niego w sali Tow arzystw a Philhar- 
monicznego w Brukselli na jego ostatnim koncercie.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu 
w Bazarze odebrała następujące nowości literackie:

T a l. S g r

Jałm użna, gawęda przez Chęcińskiego . . — 15 
Komedyjki dla dzieci od lat 5 do 10, u ło­

żone przez J. z N. Szwejkowską . . .". —  25 
Wspomnienie z przejażdżki po kraju, napi­

sane dla młodych czytelników przez Z.
Scisłowską. 2 t o m y   .............. 1 20

Podarunek cioci, powieści z obrazkami przez
O sipow ską.......................................................  1 10

Podarunek wujcia, powieści z obrazkami 
przez O sipow ską............................................  1 1 0

T a l, S gr
Nad-Buźne obrazy i powiastki, przez L.

Kunickiego. 3 t o m y   2 25
R o z r y w k i  d l a  m ł o d e g o  w i e k u ,  dzieło 

zbiorowe obejmujące powieści, podróże, 
literaturę i rozmaitości przez Sewerynę 
z Zochowskich Pruszakową. 4  tomy . . 6 —

Zabawy przyjemne i pożyteczne dla mło­
dego wieku, przez Józefę Śmigielską.
2 t o m y   1 10

Biada temu kto ma rozum. Komedya w 4ch
a k ta c h  —  25

Salomon, dramat w 3ch aktach przez W a­
cława Szym anowskiego  1 5

Lichwiarze, przez te g o ż  — 25
W arszawa i W arszawianie, szkice tow arzy­

skie i obyczajowe przez A. W ieniar-
skiego. 2 t o m y ............................................  2  —

Nad W isłą. Krotochwila w jednym  akcie
przez t e g o ż  — 74

Obrazki z obyczajów ludu wiejskiego, przez 
W . Wielogłowskiego (III wydanie z 0-
brazkami, 6 poszyto w ) ............................

Niewiasta, przez t e g o ż ..................................
Nabożeństwo majowe, przez tegoż . . . . .
Adam Mickiewicz, wspomnienie pozgonne

przez L. Siemieńskicgo . . .  .................  .
Podarunek dla grzecznych dzieci, z obra­

zkami kolorowanem i ..................................
Miesiąc Maj poświęcony Najśw. Maryi 

Pannie, przez ks. Ignac. Hołowińskiego,
wydanie na pięknym p ap ierze.................

To samo na zwykłym pap ierze.............
Grzeczne dziecię czyli pierwsze zasady oby­

czajnego zachowania się. III wydanie z
obrazkami . .  .............. •..................

Wspomnienie w ygnanki, przez Paulinę
Kraków, z ry c in a m i..................................

W ieczory domowe, przez Paulinę Krakow
z ry c in a m i......................................................

Cnota chłopczyka wynagrodzona, powieści
moralne z o b ra z k a m i.....................................—  25

Powieści dla dzieci na tle miejscowych zda­
rzeń napisane przez Z. Scisłowską z ry ­
cinami    1 5

Zasady wiary katolickiej przykładami histo­
ry  cznemi objaśnione czyli katechizm hi­
storyczny przez ks. Jana Schmidta. 3 tomy 6 —

Przez tutajszą Król. Dyrekcją, 
JNfadpoczty i Król. Artyleryi uzna­
ne za najlepsze metalowe s m a r o ­
w i d ł o  do W O Z O W , przydatne szczególniej do 
wozów z osiami źelaznemi utrzym uje bowiem osi za­
wsze w  chłodzie i czystości, sprzedaje w  nietknię ­
tych baryłkach, ważących 4 do 2\ centnarów, jako 
też w nietkniętych skrzyneczkach od 2— 5 funt., i 
na wagę po umiarkowanych cenach.

Skład gazu i rafinerya oleju
Adolfa Asch,

w  Poznaniu, ulica Zamkowa Nr. 5. w pobliżu R ynku.

Dobrze wypieczony chleb źanny średni, ważący 
6 funt. 8  łut. po 5 Sgr. sprzedaje codziennie na Gro­
bli Nr. 26.

«#. M r u c Z h O W S h i s Majster piekarski.

Dwa kasztanowate włochate, dobrze ułożone i la. 
dne w yżły  są do sprzedania. — Bliższą wiadomość 
udzieli Pan M arolew s/ii ,  Oberżysta w gj. 
źminie.

Angielska maglownia w Szkole Ludwiki.

Świeżo-w ędzonego łososia funt po 
10, 12 i 15 Sgr. poleca

I z y d o r  Itusch.

Kurs giełdy berlińskiej.

2 0 Dnia 21. Kwietnia  1857.
Sto­ Na p r ku ram

— pa
pCt. papie­ gotowi-

1 0 rami. zna,

1 Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 994
dito z roku 1850. . . . 4 i — 99J

1 0
dito z roku 1852. . . . i i — 9 9 |

— . dito z roku  1853. . . . 4 — 94
dito z roku  1854. . . . 44 — 99f

1 5 Obligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 34 g 3 |
dito premiów handlu  morskiego . . — — —
dito Marchii E lektora lnej  i Nowej 3 i - - 834

2 0
dito miasta B e r l i n a ............................. 4 — 994

— dito dito .............................. 3 ł — —
L is ty  zastawne Marchii  E lek t,  i Nowej 3Ą 8 6 ! —

dito P ru s  W schodn ich .  . . 3 t — __
dito P o m o rs k i e ...................... 3 | - 8 5 f

1 0
dito W .  X .  Poznańskiego . 4 9 8 !

—1“ dito W .  X. Pozn. (now e)  . 3 j 86-1 —
dito S z l ą s k i e ......................... 34 87 —

1 5 dito P ru s  zachodnich. . . . 34 83 —
Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 904

110425 Louisdory  ..................................................  . —
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 4 98 —

CENY TARGOWE Dnia 22. Kwietnia 
1857 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od
tał. | sgr. , 1

Jo
tal .1 śtrr.l !b

Pszen icy  pięknej, szefel po 1 6  garn. 2 25 ___ 3 ___ -r.
Pszen icy  ś r e d n ie j ............................. ... 2 10 2 15 —
Pseenicy  o r d y n a ry jn e j ...................... 2 — ---- 2 5 —

Żyta  p rzed n ieg o , s z e f e l .................. 1 15 1 1 7 i i
Żyta  lżejszego........................................ 1 1 3 6 1 14 —
Jęezm ienia  dużego ,  s z e fe l ............... — — — — — —
Jęczmienia m a ł e g o ............................. — — — —

2 7
—

O w s a ,  s z e f e l ............... ......................... — 25 — — —
Grochu do go tow ania ,  szefel . . . — — — — -
Gorch na p a s t w ę .............................. — — — — —
T ata rk i  s z e f e l ..................................... 1 12 6 1 1 7 6
Ziemniaków, s z e f e l ............................ — 13 — — 15 —
M asła ,  g a r n i e c .................................... 2 5 - 2 20 —
Koniczyna c z e rw o n a .......................... — — — — — —
Siana , c e n t n a r .............................
S łom y ,  kopa po 1 2 0 0  fun t  . . . .

. . . 2 0 — . . 22 6
5 — — 5 10 :-r

S p iry tu su  (beczka 1 2 0 k w .)8 0 fT ra l .  
dnia 20.  K w i e t n i a .......................... 24 15 25 ,, __

dnia 21. » ................................... 2 4 — I - 2 4  .15 —


